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Prenumeraty. w admfmstracJf biurach dzienników, ktoskach-zł. I Ceny ogłoszeń. w ' tekście 20 gr .• za · tekste~ 15 gr .• . ne.krologł 12 g~„ . zwyc:za ,,,.· 
• z odnoszeniem do domu; zamłe)scowa zł. 3 gr. 60. • .5-gr .• za wiersz . mlllmetrowy: strona ogłoszeniowa pod·zlelona .n 1 

8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. dro~ej. Drobne ogłoszenia 5 !lr. za wyraz; dta posrukujztcych pracy 3 gr. zl!l, wvraz. ·. -
., ,· 
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Ee go dramatu w „St 
• • < • • J 

Nici pr:OwadŻą tio HotelU. Rzymskle!Jo · w WilrszŹIWl . -~ 
I • • • - t l f I • ( - • ' Cl '" " < 

W'croraj o goo2'inie 5 i pół w 
Wian;za.wie trzech posterunko
wych, wracających z.e służby, za
.uważyro przy przystanku tram
wajowym w pobliżu hal targo
:wych 

dwóch bardzo podejl'7.al)ycb 
jegomościów, 

z !których jeden trzymal pod pa
chą, jalkiś duiy pakunek: o:wi
nięty gaaetaimi i zarwiązamy sznur-
ki~m. · 

Obaj jegomo'śc-iowie zdra<lzali 
wyjątkowe zdenerwowanie i z 

· dużym ni&pokojem -0glą.dali. się 
woikoło. 

Posterunkowi porozumiaw-
:ozy się między sobą, przecho
uząc kolo podejrzanych. 

nagle obstąpili ich, · 

f!t · 

al)y nie było ~ycłi prób ueie
<n'k:i i zażądali, aby· <ka:za.no, oo 
jem w paczce. 

Mimo sprzeciwów o bu jego
mościów; rozer.wa.oo s~nurak. W 
pa.kłecie były 

najświrisu, 
bo da-towane 31. 7. i 1. 8. 

oden-y ·komunistyczne. 
Oczywiacre obu pa.nów odpro

wa&on-0 do 'lromi~rp.oo. 
Tu wy~ n& ~w l"fA:le'Z I»:e-

słyc hal}a· . 
Oto, ~d~ z ~tr2ymamych . 

z bezczelną arogancją 
- zaiżądal natychm~utowetr0 
zwolnienia 

1
go, okazując 

dyplomatyciey. t>łlSZPort &0włe-
ckł · 

na na.zwisk(; Felika Kw.i.a.tK<>w-

Na· dworcu Kaliski 
tyłDJllU, _ który . 

T r 

sK:iego, i podająe się m kurjera. 
dyplomatycznego. 

Stwierd11ono, iż i:;-totnie jeg-0-
inośe· teń. mie~ka w hotelu 
„Rzymskim.". 

Drugiego Ot!Obnlka wnet po
zinaoo. J~st to niejalki Stanisław 
Panftowskd, znany 

th.łałaez koo10nistyezny, 
k'tóry odsłedzmł już 2 la.ta wię
zienia • dllia.ł.a.Inoeć antipaińst-

~ ~ -
W tecree .Pasz;kowskiego ZM-

.lfJ.i,ono .niezwykle kompromitiu
jl!Ce. papiery i notatki. 

Mim-0 a:wa.nturowania się, 
groźb i t. d. ze !trony o~ 
Kwia,tkows'kiego, obaj zof.tali za- . 
tnytn.1.ni. 

••• 
• ' „ ~ 

Obwinia się inwalidów, a nie .dociera• siła do sedna rzeczy I 
tóż pan na to. panie doktor.ze Grabowski ? 

Na dworcu kaliskim w Lodzi 
lezą 842 skrzynie wyrobów tyto
niowych . prywatnych fabryk, 
spro.wadzone przez hurtowników 
miejscowych. · · 

Hurtownicy towarów nie od
niera,ia, czekając zw;vżki i ·sposo
bnośr-1 do paskowania. 

Inwalid7.i, nie ' mo~ąc ' się p.ogo
<lzic z tą. tak tyka hurtowników, 
7.dlłfa.fącą. do rabowania or;ółu 
wysl!>li do Warszawy d elegac,ię , 
w celu interwenjowania u czyn
rników m-iaroda.inych. a w dnhi 
wczoraJszym nie s tanęli na o
sterunkacb pracy. 

Delegacja dziś powróciła z 
' V;inzawy, {!riz.ie uzyt1ka ła z.ape-

''t'*•-if w;w 

wnienie w dyrekcji monopolu, ioe 
d:l.iu dzisie js7'ym wyda~ ro&ł4-

nie -pol-ecende Izbię Skubowej w 
J,odzii by przyd~etł_ć apruidaw
com jedną z więk&zych . hurfo:tnH, ·. 
która będzie zob<>~ · lct-
9farc7.ać pa.Jtłemey pą ~ _noaiil
naJ!leJ. 

. D-r.i ś stawiła si~ · w reda.k'cji 
„Nowinu delegae;a 81)rzeda..we&w 
uliazn • ' o · • ie 
podalia w ~dnym. z dzienni'k&w 
wczor:tjs"Zycb ;wia-Oomo$ć, jak y 
in !a'lldii ·eś li • ło -

· l'Z~U wa.Jk' Z }i<'J ą. O yż-
::;z~n e c • · 

.iest z ~rontu nieprawdzłwa. 
W Ofrólc n:łre'iiy 'l.3.'tnaezyć,, ŹP 

I 

unąd walki z lichwą niema kom
~tencji podwyisMnia. cen wyro
bów tytomdowych, gdyż lei y ~o 
jedynii.e w . s.ferze m-0żliw-03ci unę-
du monopoli tytoniowych. · 

Cas jui .n~jwyźszy, by::~ 
~fował się, łe inwaJ_Jdrl -
tlknynhne w f:a~nej młe~ nie 
wl'ływala na podwyłs~enłe cen; 
i•,t .-dek pMkarstwa 'yto. 
nłe-..,. flnrł cłęboko w hurto
~.beh, eto któeych jakna!ener
rfcmłfi. :winien ste. zabrać urąd 
wa!kł z ffehwl! i zbadać. czyJe na
plerosy ~ „ c1W'Of'C11 ł od jakie-

emau. 

Bos ak okazał się godnvm partnerem· 
Uszera w · trag~f arsie WidzewskieJ~ 

" i. 
, Ot-O jeden j~zeze dow6d ·nie- w serca kra.lu, 

zbi ty .tego, o czem wszys~y ' wie- . w stolicy ,cierpimy, eo 'więcej, my 
dzą., a oo,· niewiadomo przet ja- gościmy . 
kiie cer'etnonje, mówi się u· Ms po- lud.Z.i: którzy po~ o.słoną . świętych 
cichu. dli P-0lski pmw międzyna.rodo
Hotel Rzymski to ,,n~etykalna" wy~h, prowadzą. ru"kezemnie ro-

twłerdza bolszewizmu. botę przeciw pań~~W'II. 
To jest sztab niewid~iainej Có mfoisterjum ~ra.w we-

annji si.piegów i agitatorów, "- wnętrinvch uczyn,ilo ku obronie 
którzy grasują. w PO'lsce. granic przed wrogiem zewnętrz.. 
Stąd idą rozkazy, broń, Io ! nym?! · 

D~ć te.go! KTesy Rz ;. - Ja.K mi-nisterjum spra.w mp 
s.po'lłtej płoną. i krwią. 001eka Ją! nlcznych zamierza. bronić · P<>l&k~ 
Moskiewska, d~icz 00.~e - przed tymi wewnętmnymi wro-
buje i morduje, a my gami?! 

W oatałlllel olnrlll dowlatlaJ.., 1111, · te wsntalE · 
~ołclp . 1cla•~ dł- : 

'), „ • ~ • 

Bra6w, 5. 8. 'Tet vl. dewtatL altt -:- Doelaotl...., 
Die przeciw prokaratorotvl lozaisldoma o •dd7ola 
wła.tsy Slłdowalczet pnwadd • zutęp1hrle probra-

. tora Branzona pprolmr. Gnlewon. · 
Dotąd przeslucbaml zostali niemal nzr•~ .,..., 

dslowle przrsiq.ąll, bi rąc ndzlal w . procesie llstopa• 
dow1m. P~zeslachaala te mają stwierdzić, "' prł'k. 
Souś1kl aamawlal sqdzl6w do przerwania prooe111. 

Prokarator zo1taale przellacbaar • aatbllłlQala 
~~~ . ~ . ' 

ff &WWW 

Robotnicy będą w o tre.· opcz;rcji. 
Nowe warunki prz!mysf:>'\J ców 

nie mają szaris t'rzyjęcia. 
. , ' 

Dzisiejsza konferencja w Pa-
łacu Siemensa 1e _ 

Iem przedyskutowania nowych 
warunków, jakie stawiają prze
mysłowcy; nie wróży nans po
rozumienia. 

„Nowiny" itiformowały się, 

co do nastrojów panujących w 
związkach i odniosły wrażenie, 

źe z~iązki wystąpią z najostrzej
szą opozycją i nie zgodzą się na 

O ile udało się nam ~, 
wszy.stkłe trzy związki w 'łeJ 

aprawłe zaJmu)ą · atainowłsko 
. mni~J więcej jednomyślrle ł 4ęq 
do uti\'orzenła wsp61nego frontu. 

Klasowe zwią~ki na ·konferln. 
eji i:eprezentować będą pp. Kahl
żyński ł Danielewicz, mąM 
,,Praca" p. Oglowski, Kdmier· 

· czak i Kulczyński, chrze6c1Ja'lf. 
skie związki pp. PiechdtkóWaa 

Na konferencję wczorajsEą , ani na jotę z w:ytkmętej irnJł 
'.!lk wiadomo z dzienników po- i w dalszym clągu prowokuje 
nnnycb, p. Bossak nadesłał wia- ~lodn·u ~gól ro}>otnlcr;y. 

...;. lię rozwydrzeni i lekeewaą- . kompromis, z podr)'Wa:jącymł byt · i Jezier&kl. 

,d'mość, źe zachorował ł sta ć Jest n:eeq zupełftle ,.,.,„; 
&i\ nłe mo:te. że wsi:vatkłe celowe ntuezkl p. 

W ten sposób perfidyjna, za. Usze.ra, który w nlesłyehaaej 

clcta polityka p. Uszera, którą .czelności i~mje W'IZelk' btter
kr4mwski „Kurjer Codzienny" wencję rądu do .,.,., aatarp 
okflŚla wymownie i lapida ·e- i przewlekać będńe, jak długo 

dnen zdaniem: „Niesłych e tylko &ędtie nru to potn:ebllem f>-

pop1Dstu operacje dwóch - statecute układy, jett hu prsy· 
nłcztyeb zbirów': nłe kładftł ihl..._.., „-.. ,...~ 

ey oaństwo fabrvkancl. 
OpinJa publiczna domagać się 

.18U9i od nlfdu jaknajdalej idę

cyeh kt'oków, celem przełamania 
oporu p. UllUll'a i wreszcie wojna, 
kt6f• Uazer wyoowiedział społe

clrisłwu musł być zakońcwna 

tward4 i nieustępującą przed ni
er.em dec:rzk ezynnłk6w miaro
.... )'dl. 

. robotnika · warunkamł. -· · 

· If{T1łOuIGA.TO~ I.A . ~ 

f ELH~SJ:t · Pf>TZ:tf 
'" 'v6Dź: „Sienkiewieza · 35. . 

P t<xyjmuie wszelki e :roboty W' z.ak.res introligatorst"W• 
wehodxąee. OrukoW'anie sz:a:rf d~ -wie.ńeów-. 

.. 

' 
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Str. t. „N O W l N Y" 

• SIBrB · 1a1guny. _Czy _- przemysłowcyb:.r:wl· 
Od je<f119„popllłamy6h, - duJą swe zaro . · 

piel'wftY* ~6" 1ttri0· WS&ysey . pracujący zarabiają mniej nłż 
h ""'1- przed wojną. 

_ l]ąlflł• • 

Nr. 2~ 

Kongres· ottmPiiski w Prad1e 
or~ji i przygoto.wa.ni-Om 
po-~t.anawfa: Wyrazić komiteto
wi olimpijs.k<iffirn Francji gorą.ce 
podzi~k<YWanie 1,a Zitl8komitą. or; 
~.ję Igriy"1t Oli·mpijskfol 
W' roku 1~24. ~. „ „ .. „:·-,-... · W WJWild h " pował.nymi 

"9•J810łfewmi łóddtimi i w ar
t)MIMh t.JOh•, oka~uj~~h ~ę 

zarahi.a z.a duio, n~ wyt.nyawje 
r.goła krytyk.i. 

W. PM'yMl odbyła. ~ w dniu 
18 ~ k~ja przy~ 
waweu do kongresu <>limoi:j..ci;k.ie
go, kt6ry - tlę oAyć w Pmd~e. 
W JdaafeNaOJ bNłi W.t e&łon
kowle międł~p Aomi·~
ta •apijllk_., repmentAnci 
r.w:i41k61r mięch~ i re
pr••MMł komftetów olimpij
sld~h poMMegółn~h pań9tw. 
Gfosąwa.no nad prop&r.yc.ją po·e.ta-
1"iiorl~ 1~ porządku dziennym 
przez tl. F.-d~roma, a popa.rtę 
~ płk. Milł.33 i ford& Cadoga
na.. Pr<>l)O'Zyeja gtQSliła.: Konfe-
rooo~ oUmpj~a. w Pa.ryiu w r. 
l9łii Strtnel'~~jąe, H ign:,ys'b 
O-Ii~ vm OłimJ'jady były, 
ja« ~1!icaf. najnoqżniej
B'l'-eD'l ~edsi~ęC'rem. i źe ign:y
slfa udaJy s.Ię dzięki doekon:i.łcj 

Z Lęcsycy. 

I 

•:„ 

. ' 

J' .., ... , Kolń WfN 4lrJ m~u na· łunaeh 
ja Apoleońłlka ..._ • d9ienllik6 , pnewainfo praw·co-

sy · ~ pod Grochow. i Ostrołęłrl- W)"łh, obok i)Tawdziwie cennych 
Powsta.ń"'·Y t~M. r. - mtio&ą, W'y ~ówtit, w~?ugu.ją.eych · na 
!l'fłt. a st:!tey jak 1"iftł O· Nl~o- ~tę:blll!e rozp:rtnenie i wsto~owa
ille,,.fość ~"'ltej O,ic~ymy, Wy nie w Ilt\.S"'7m pl"leroyśle wlókiea-

• ńaf.ni Le.l!fonflei, eetśtie śmlltł<> ntt:y.ym, dP.ie s!e z~„ uwaiyć ten
·cfo gć .. ~;rt~nd~r ~~ w.m?e d~"°' d:l!tnoś~ do unczuple
Nl t Ś"'i . fi · 11· wi:i~. '!e Z' tńtd11 Mt :ra lm'łd~ ee?tę :ra rohków ro
\'~2 ''?'e~'> i moja Połó.a. pow~ botDłezvch prr.y :równoo:resnem 
11'1'0 v ;ht~ ! .• : · · : · pn•.r111-tientir c:r.~:SU pr:icy. 

\t y k+A„v cl,· ry~~ gfOltta'· 
d'~ ~w1Mł I<omend:mt 6'-go . sfer· 
:11.bt 1914 r., by rzueić Was na o
fiarny stos płomiennej, w~j 

·~ łza; mił<lśei OjezyznJ. 

,9 w., łf«mit, .modlm ~ Ilię 
~ Diii; o w„ lefflmY 
mówiły staree n.am młodym; źe 
będzłeci'e w ~j wojnie hld'ów,. wy. 
eWW&ły 90rc& poillkie. W)"ieie: 

'łąemikiem międey-. Jlllelll· 
ł-Okią i lft~łośeią. . 

Wy, k.łórzy'icie le&'en"a.iyli 
·. życie i ~ Jn1Hł0łć, by 
i.te dla· PoWri i di. trej ohftfyt„. 

Pr7.emysfo,wcv. zarowno wM
ą jak ł roli, zg nie twierdzą, 
ie ro~tnłk pracuje za mało in
temywnie, a zarabia za dużo i N> 

'jest w.y1~ie pow-0dem, iii prze
m:,.i poł8ki nie: może · ko.nlmro
n6 z prrem~łem obcym. 

Co !!lię tyczy wyda1jni0śei pra
cy n.uzego robotnika, t<> m-0Zli
~, i:e robotnik np. niemiecki 
pracuje intensywniej, winy je
d0$k ni-e ttależy ~ię dopat.rywać 
w leni~twie, czy nieudolnośc:i na
sz.ego robot-n.iika, lee.z wyln,.cznie 
w urządt&nia:eh rechnic:mych, któ 
r11 w- P-o19ce są przew-aźnre prze
.s~~te, podezas gdy ni-emcy -
i.dąee z post-ępem cą.as-u - kai
d.e ulepezenie technJ.czpe nlMwło
allle Mlło8owuJę u siebłe. 

A .fu:i. twienlzen~, łe robotnik" 

7Atrobkl <>~nie po pnioeW:llu
towanin Podług relacji u"~owej 
t. j. 1 1·ul.>el = 2 zł. OO gr. i po 
11wz0'1eunieniu skrócenia. es.a.~n 
pl':l.cy ~ dziesięciu na olli.em go
nzin S!I ni~łl WVŻ~e- od za.rob
lrów nrzeclwnj-enn.:vch, jed:no:k tyl
ko w n-n iniższe i kate-g-0rji pf:ic, 
porlcza.s ~d'v r-obotnicy wykwa-łi
fi kow11ni rnrn biai~ - ]'.Mdobme 
jak urzęclnicy - mniej ni:! przed 
w-ojną.. 

Porównn iąc jeiłnltK dlę na
hywcza mbła pn~ &iemlep. i 
2 zł. 66 gr. okazują się, że ta 
rzekoma zwvżka jest tylko po
zorną, i że robotnik ma aię naopl 
gorzej, nli przed wojn11. 

ln4'tczej się przedstawia sprawa 
z za,robkam1 przemysłowców. 

Ta;]{ r.łotycli czasów, jak do 
kry·zysu faden z przemysłowców 
przed w-0jną. nie miaf, a fdPJ 
JH•nowłe przemysłowey Melld• 
poddać ścisłej rewizji kalkulacje 
swych zarobków, to i tera:l je!tz
cz,e pooycja ta. winna uledzr po
ważnej redukcji, by M-0@'1.Hle.ft een 
materjałów oo o'ł.>00.D:ych cen pro
duktów roluvch był bodaj wblii
Ż-O'ny d-0 przedwojeDMg<J. 

Bolesta.w Mrzygłód. 

--"' ' . , , J„ . . ., : l,:~ ... '"t• - ..,.,_ . . „ 

Uilfon (1Mź)-Sok6ł 7:1 (4:1). 
Union z..'llinacenizował piękną 

g~ i umrał w~ • .orzystać s·wą wy
hitmą prze A~ę nad 0~pod-ana
mi. 

Licwie zgromad7. publi-
c11no nagr-a.dzała.- gQści mcznemi 
ol&skami. i. 

Finał o mistrzostwo kIJ sy C. 
Ja-k-się dowrad.ujemy, ~ mecze 

Pogoń-Concordia. i Ha oah
Sd!unn. Il odb~ą. się nie 1 lecz 
2'S bm. 

ca ralll· u-111 lllJ 1h11 mlai pl,kna 
· · P•IJ. -

Po~.i.a.da-ła. -wMe-lkie zalety du- Ponieważ do policji niK.t się 
eh& Jsobiety i t.yłJco jedną. miała. p<>- zgubę · nie zgłosi, Uipragm-fone 
!Ił·••~ - przepa•ła • ldejno- kł•jnoty bądą więc 'PO :roku pmy
tMnt '' a;r11&ni61lt jej był długi „. znane jej, mnięmam.ej zna.Jazc~y-
~nur lśniąinych p&reł. ni... 

Zd&.wsk 90bie ~o~e &p:ra- _Czułemu włelbicłelowł wydała 
w~ ~ t.ąo., ie m~ jej nigdy 1tie ałę wprawchie Uł przyjemność 
byt "w ~ie ;po~wa~ jej ie.ń- nieco koutowną, afo V-O namyśle 
ll"lei:r.o c-boo1tY.by klejnotu i cłł&t.e- zg~ił się na posmwi<Jny t~k: k a
go nie mÓ'lfifa z nim n&weł o tero, t.eg'O'rye'mie ~a.runek. Każde · -i 
ale łWri8 ~· M'U'!i poei.ad~ ™"h Spełniło dallle przyrieezenie. 
~y,. nieeh koSPJtuje, e-0 e-~„~ Mąi jej zdmwil się niepomier-

}Ny, duma i tłMr.a Na-rodał 
~ tdi, jl& Ojeołrie UMi 

D Wolność wa.lcir..)'Ć, ~esy Wa 
~ beztroska. o juW, i ~ 
~ w naijcięin,eh eh.dach; 
~' . f(OS-tę, mi ~ w CJ&t&.t-

.lliaj IWOjnie 1.iofnf•rsy, ~ 
byli tAtlk W~i, tal: ~~ 1Z 
t.akim humorem Hli pnH ogieu 

.i w-Odę, - któ:Byby t.k jak Wy, 
Fttał'e legWlY~· pnety~ ły1e ~

;Jmych mieli. 

Juz ~ 4fut~~ cz~ jeden nie, ki'edy~ promieniejąc ze sz<YLę
z ~.ty\lh ·pny.iae16' męq, z b .- śei~ W'bi"""°"łaJ do .mia.'ł'Li~ ze 
~&~h fJllMh«H *inl 9ię .o ~n~rem P:ret w ręk:U. O~e-

Dstrz.B'Bn1•e dłi •0 szysfk1· "h żonl ~~rne~~r~~=. -~ ~~0 :n:~~:::::; la U W U ftpómeJ pt"leeha:dlki ..,, sle-,ach &OO.i.e ze· nie w71budz1kl w mm 
' plftu · •J*'Iego, Q91'ildor;yła to ~ź eo b.iż chiwne wydane-... .,...najole oboroh, albo- aawet ideohjielł •· · 1m1 bel orródet, w niemll .naJ- Die Mjamiejg"Lego podejrzenia. . 

8QSD łe · mlenkaala W ozule llłeOIJHD06•1 .... rooie~e<r? ~nt ~- Odpr()Wad?Jił ~ sam na drugi Żeśeie Ślili jM: <>~owie n&Jsi 
a b6"J, ś~zy o· tJ&a a obawa 
1lie pr.ed . aie -..-~·o· • ~' ., I' • ...,.,„ .... 
dy. ze &tr<J'D.y rodaików, -fle -..;a.. 
ny WM i Wo-d'TA. Wa.Me·goł to 
muoa,nie Wam pod nogi .łdi.Jd, i 

, 0,S"tezentw ,boo liku })()n oc~y. 
· Zwyltb, k-0lej i 001* ryeemwa 

· nuzego. 'A żełcie jedni byli na. 
MnJ poWd&J droa, ··~Y 
łó. ił ,c1debhriek póini.ej łoł
merz polski IJMn1111;wał~ łeln Ko
moo<lMlta. w~ - inó:r i i„ ~era.no, - ._ w-e 
· • fYWtł łplein.no ... 
~ie Mf)n dę !lllli dJs l'ol

ski i dła · J~j ehwa.ły, llriadMy 
• •gN!rier.ae oddanie „ 111nik>
. --~e Ko•~ który 'był 
Wa·st;ym ~ ~~m i „Dziadka u 

P•wn•o razu do sklepu na-
1-.&ceao do Karola O~eiorow-
1kiego, a miesicz,cego się przy 
-ul. Pr1ejazd 66, przyszedł jakiś 
~tgancko . ubrany pan i spytał 
o właścicitla. sklepu. 

Ody pani Gąsiorowska od
rilltkła, że lll~ła niema w domu 
JMIR ÓW 

rostjruł się po skłlldzle, 

Datłfpaie usiadł na krześle sto
j,cem obok i odparł: 

To 11ezekarn, jeśli łaskawa 
„ni pon.'Gli. 

- Alu proazt bardzo, tyl· 
ke zdaje 1if źe 

tak p-rtcflro m\t nte wróei. 
mllows.Ukie i mił'tlj:ee~, jak. o-~i - To nic, wie pani, te w 
koehuo KOt1eiuMlktJ, t>ąłmlrw- dsitiejasych czasach i tak czło
*I•, PonJato-..kłep, ~- 1'1.tE ale wiele spraw ma do 
niego, La.ngiew:ie-m... 1.ałatwienia, a tak to się poga· 

W .... · ""'- · L.· w-'zi. z ton• przy1·aciela. y, m.mf& ,,...., AtOl"l'Y1'1.i1e Y"' .._ 

pierwszy M~wa:łi 81.ę i uznali O- ~ Pan jest przyjacielem 
bywatelami NieP,Odległej Pó1'8!ki, m&p męia? 
któmyście piel'Mi rzuCiił ciemłęm· - Oeh - mruknął gość -
com w twairz, ie o IJ)ra~h 901- o9~, 11kolne czasy! Miły był to 
kioh mogą t~o .Mml Polloy. de- esu, nie wróci się już nigdy. 
eydować, a tue oddt.wa.ć teJ łtńę- Ale kiedy on wróci? 
tej sprawy na międl~e . . 
ta.rgowis•k-0 i czebi6 • ' łMl•we · - Tera1 dziesu\ta, przyp'!-
oehłapy obcych! . . ~: tł przed dwunastą nie 

!Mj, Leguny, w WM ~ - Trudno, pani pozwoli, że 
-. 1J1ła 1"teły, ~yteile wit-
~ pneeh„to w•ystldlnt 

1-iś dziiei!i~iol8oie •.-g-0 
-Cfly.du . męc„, wpomi~ 
-pneiycia W uu-, poległjm eeeść 
9ię należy, a Wam i W1M81I111 
Y<omendiinrowi l!ł&'W'&! 

. - St.a.re Leguny! Nłeeh 
wskrzeszq. 'Vasze ideały! - Wa.
~ umiłowanie Ojczyzny! - Wa.
ne poświęcsnie! - W a.i z&p&ł 
ł hart! 

- Was-t h'llmo-r i pe-.nołt lłebre! 
Bo . tak ja.koi p~yeicłllikit 1 me mać Wu. i nie "łrida.C .•• SHo-. 

da Wu, ~' llltel9 ,._,-!.„ 
1'1ll ohod~i o 'łPłelt4 !'!es -

e J»olskę? · 
~ :,,;ęc: c-tuj dttćb! ~ość! 

' - ' 

Piet"tl'Me międzynarodowe za
wody płyiwookie urząd-zone sta
ra.niem klubu sportowego „Craco
via". Bttdaipe.sit wvsta'W'ił dru
żynę klubową, złoi-Oną z klubów 
:Ment0ty i ".f.effi, oH.mpij-s'kiej <lm
iyny, ~ł<>ionej z kilku klubóv.·. 
WJ'tlik: Bieg 50 yardów cravel: 
t. L«ta (Buda.pe'S'Zt) 25,4 sekund. 
~ patt grzbietowy 50 yardów: 
1. Millet'OW& (Pra.ga.) 39,8 sekund. 
Bieg' 400 ya,rd&w panów w dowol
nym stylu: t. Anto3 (Pra.ga.) 5 m. 
7,8 · m. .Painie, styl klasyczny 
.1()0 yardów: 1. Dra:ia!kowa (Pra-

jej się przedstawię, jetłem • Pi· 
szek Albert. · 

- Bardzo mi przyjemnie. 
- Właściwie powiem pani, 

w . i!łkim inter~sie przyszedłem, 
oto 

mam dokument na 100 81. 
które ma wypłacić -.t paai, 
jeśli pani ma przypadkowo 
przy eobie to w1i,łbya i Oli-
szedł. 

- Tak, ale bez zgody-mto 
nie mogę wydać, zostaw pan 
dokument, a po pieniądze, niech 
się pan zgłosi po południu. 

Pan Albert •krzywił lit aie
miłosiernie i spytał: . 

- A może jednak peni am? 
dwa razy po tak~ drobnolfłrt. 

- Nie, wydać nie mogę. 
- Trudno, będę po poła-

dniu. 
Pan Albert wyezedl. 
Grly Gąsiorowski wrócił do 

domu opowiedziała mu toaa o 
tern zaiściu jednak p. G. 

nie przypomniał aołtle l'łat
nośei 100 zł. 

gdy po południu i do wiłel9r& 
p. Albert się nie zjawił. p. G. 
zameldował 0- planowanJJD. .o
szustwie policji, która ~ 
energiczne śledztwo. Ok. 

ga) 1 mh1. 31:8 sek. Bieg ~ 
400 yard., styl dow0lny: 1. Cha.
łupkowa (Praga) 7 min. 9,8 sek. 
Sz t~fotowy 3 razy po 50 yardów: 
1. Pudav.esz.t 1 min. 44,8 sekund. 
'Bieg grzbietowy panów 100 yar
dów: 1. Bi!.rtel (Buda~t) l. nm1. 
15!8 sek. Sztafetowy f>3ń ~ razy 
po 50 yardów: 1. Praga. 1 lllin. 
25,8 sek Sko:ki pa1i: 1. Ch.a.łtlp
kowa 102 punkty. Skoki p&1lów: 
Sie11kowsk i (Kraków) 158 punk
tów. Pa.nowie, st.yl kla~yet.ny. 

· 1 OO ya.rdów: Kiva,ti 2 min. 57 M. 

~ ., ei-Wf1m pniiebywa~ w dUMl ero bhtra. pdlieji, gdzie z 
J4'g-O towaa1atw:ie, ~ ~„. - cie&iem sercem rooisWa się -ze 
w t.,. · młe,._ ~t>i~ dłllga i w8p!MlWymi klejootami. 
~ ~ - ~,.i.. łe ,., . . . . . ' . ·ea. 
&pł ten 1'fłhJ ,_ar pefeł, ~ , . ~ ~ń,.,,.; dniem , J. _ena-
~. pmech.00-z~ wegora.j na s~tie Im~'leciy Utpłynęfo .JUZ od 
wvl'tiiw~ f,J)M}.e@IO jlrłMler&. ~rwgzego spo1Jkaarla z ~ooban-

Oo ..,..pi, ~i ~ _.,.,. ~ jergroze km.ca: tygo?m•. ~e
.U. 'hej ~u .,,_, po b6- tr-m.ych w naiJwy~S"LeJ mee1er-

. nNlll l•llktJf!90ny 'W'iełbi- plrwośei, pr~wlOlklo się jaik całe 
CliM. I~~'. W'!'efnCile.:. dostała ~ upra;g

n-iemem. O'CU'kiwame za.wmdomie
•, Kry 8h.wił'al eię- na..stępne;go 
dlnSei w jednym .,, odd?Ji~lów biu-
1'3. policyjnego. 

;al&,_ -'I I ja 
8tllllllf T łJ'•I!••, - ł'd-
-parla natyehmi.alft. . 

,,7Ama)a ~"' dodał nie
[JeJWCnym gbl!em. ,,Nie mog:ł*1ś 
~iet wce.le ~ ~ per~ł, 
ectbJ' f()Wiedrilł ' t"6j mąi na. to" . 
p~ mi m>akę o łlo", od

i~ s ~ym 1Mlltłechem. 
me udowołnił l!lię jed:Mku ł4 

odpowi«bi' i - dł1J80 ulegał, 
ai ~zył&- nm, jsi: ma .. 
mW~-

-Ośir~yła. więc, ie o-powie 
~wemu. męioWi DAjz.~zaijniej· w 
6~, j9k _, id~ w.lic~, za.uwa
iyb leąt.e w k1n'Z1l perły i OtYty
win- podmo'!ła je, jedndtMr<>Ż 
~ .mem pnywłaM;C-zyć ieh 
IOłM i · odmet!ie do biura policji. 

1111•111• ·•••Ja 
w11RPlllllnlllłll 
l~~ ~. ·ja& itlę 
~ ddt9M.j o g<>'<k. 7 min. 
!O ~' I r&C.ll dfliesięeio
leci& w-y1i1M.e11it. legjonów w po
le - z'~wiada. się nader :impo
Mlj~ . 

K.-0mitetowi organiueyj.nero.u 
uda.ł() się sprowadzjie l)'ierwsro

rz~'™' siły kra.Mm6-weu. N-a
z.wi.ska tak wyłYitnych jednostek 
ie. Mlriata. polityernega, jak H-0-
r~, D•b9ki i ~
wioz, mówi!\ ta s14'bie i d-O!taite
eMi~ 1,ape--.miaj.\. ~·ochenie dzj. 
~j Ul'OC•~~. 

w M.~eei a~tye~nej la.;ka.
'fft współud~mł z-a~w&-ła p. 
Leonja. Batwiiilb. . 

P\l.~e nieliexne biletiy w 
ceftie od 50 gtot.r.y &, 3 d. w k'a. -
~ie Filh:iraoJlji, od .,..ny 5 po 
~. -

Pobiegła; tam od samego raina 
i ~wem oświadczono jej, ze ... 
plWW'y' wł&ścrei&l pereł ?Jgłosi.ł się 
po -i.gnł>ę piized kilku dniami 

„Wmy-!fJko ob.~a..ło się w naj
lepaeym J)O'l'"Lą.-dku"' mfonnowa.ł 
~ UHędnJ!k polroyjny, „:pan fJen 
pod3,ł dddadną ilo<ŚĆ pereł, reb 
~' a, na.wet ipnypr-0w-adzil re 
sa'bą., jako 'świadka.., jubilera, u 
k'tórego perły były kupione", po
ezem dodal z d-0brotliwem uśmie
ch«n: „Dm Pani zaś poizwmwil 
lJIJo fra.nków, jako nagrodę za; 
uCl!X\i~ść" „. 

P . . 

Słynay Rosyjski Teatr Artystyczny .,..... _____ „ ________ ...,,.. __ 

'tok niebłe1~i . 
(Słnłaja ptica) 
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llli 111wfOrz1nle prsmJcry. 
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Pociąg z zakochaną rą, 
calą parą wiażdża do warsztatów r111 racy DJlll • 

Za.częło się oo tego, że w po- siadając klueze od remizy przy
dągu dążącym z Lodzi do W'Ar- · szedł tu z damą. •• pogruchać. 
M,a,wy syn jednego z przemystow - Mój panie - mówił, niech 
ców łódTJkich, p. M. spotrzegl mi- pan aiby nikomu nic nie mÓ'w"i. 
łą i powaJbną. dziewczynkę ·i po- - Dobrze i pan też ..,;_ odpo-
M1lł d-0 niej robić czułe O'ko. 

wiedział poczem wypro,,... 
swą damę. .. 

Tym spoWbem ~ po.
z~tało ~jemnieą. - ku~ 
leniu· pa.r zaJkooha.nyeh. 

Na. pomoc jego z:aimiaroro 
pnvswdl drobny wypadek. 

Pomiędzy stacjami Ko·lueiZ>ki 
a Rogowem, w w:i.g.onie, którym 
jechała młoda, a, nieMla.ją.ca się 
;paira., 7Ałigr"zał3. się oś, co e.powo-
Qiowa.l-0 --·ikre skrzvpłenie kół. 

z uciesznych historyiek 
łódzkich~ 

~-- „Jestem bez pracy d~j pieniądz m1 mały, 
By dzieci z głodu nie poumierały l" 

Pisli re.n był truk donios.ly, że 
}adacy tvm wa'!.onem l!~różni, 
choć nie ne'l'Wowi, z~zęh się sto
pniowo wynosić ze skrzypia.cego 
wozu, który też wkrótce opust.J
s-za1. 

.Jak „Mora'' •rlrlarowal sobie lollfł I· 

Któż ll:- · amięta ok.re-su hau- 7,:0ną O})inję ś-ród. ludzi .tkaiwero 

Tak się robotnik wynędzniały żali ... 
·· Pan się uśmiechnął .no i.„ poszedł dalej: Po .upływie 15 minut nletylko 

w pnedziale, a.le w całym wago
nl,e zostało ich tylko dwoje. 

ssv kiedy skromny np. malal'Z serca. . 
poilioJ, „·· · który nie był z.nowu Zamęło się d-0brie. , 

1
A ebo6 

tak crenn y jak tasbak a w ro1Y.a, · z kwitkiem poszedł d.ptyehoaA!IO
loo·z mial w p·łowie s::ume klar wy adorator dr. W. jednak ojoiee 
kaw.'.l:M fajnych interesów i kom- z31ięty „not" - interesami i leese 
binpwał z największymi potenta- niem zVSlków nic nie za,uW'&łial. Jegomość w melonie nędzę oceni. 

Gdy kiedyś na . miejsca 7; nim się zamieµi. (R.) 
Reszta publicznośei wyszła 

g11iewna, złorzecząc służbie kole
Jowej, która. tei ez.emprędzej na 
sta.cji w Rogowie napisała kredą ..... 

=„ czer1on1 mnskn. , 
Rym;aro m~ p dQŚĆ swej 

eltm;ymiej fatbryki, swych biur i 
~· - Za;pr~~ ;nów używać 
~ Dziś w sabch. ()p&ry od'by„ ~ wiełbl ll1Mka1rada.. Po
.-1 . tun. 1Aru.Q.ronym wRO
. ,PowiMł po eMi balowej. 
1Waa4dsie pstry, 'Wielojęzyczny 
· · lniędmfo ·pu~ka; i Ma~y
• 'dla; jego żęd'nej wmeń du.„. 'Na.igle ujrzał ma.sik'ę w s.troju 
Men'Onym, jak pi6kło. Jej pię
IDm; }md'()IW'ai zwróciła uwagę Ry
..uda.. DoMedł ~ ipo.prosił do u
~go tam.ga:. Srodki rytm 
~ł ieh i 09zolomił, & , wśród 
~ padły tyłko dwa. słowa: -
Koeham - powiedział Ryszard. 
- Koehłm - odpowiedziała nie
~na.joma. Po skończonym tańcu 
i.aez'1 błagać o zdjęcie m3JSlki . i 

. wyja.wienie swego n!llWiska. A· 
le_ on.a. rtle chciała z.dją.ć maaiki. 
K6~l:a. i;n'! o .Jrl.ił()ŚCi, o MMą ży
cia., &, oo ~1~r za; nią. Na.gle . 
iriiknęła. mu ii oeoZ-u„„ W-n<rrw--O· 
W'ym obłędifo przebiegał a.ale i 
·kuryt&Tie, · gzuk&j4C upraigniomej 
eM wiani. 'Ale · ona zniknęła. 
7Miedł ~reszcie na ulicę i czekał 
~ długim szeregiem a.ut i po
'W'Ozów. · Oi~kal długie godziny. 
1.ctieehęeony eheila.ł odejść, gdy 
łlV tem ujna.ł j4. Była sama; s-ki
l)ęła; na jedno'8.uto. Srofor na.d
jeohal, ale jesroze :Prędzej roaJMl „ pny mej RY'SZ&rd. Ona, uj
~ go, ~ym ruehem zer
...,. ·z twuzy muk'ę. Ukan:alo 
Ilię endO'W1le ·oblicze, ogniste oczy, 
'deb1a.tnie rieźbioM brwi i -u&ta. 
- . Patn i apamięta,j mnie! - M
woł.da.; i w sekundę porem tru
eęły,- dt-zwicz:koi., ~'Waite'La.ł mo-tor 
.i..„. S'ZM~e ulooia.ło. 

na wa.gonie: 1,zepsuty - drobny 
a: W1Szystko roa.wało !ft~ temu remont", pooze.m cały pooią.g po
przeczyć. Skąd · tai urzędniClfJka dążył dałej. 
z skTomną; pensją miesięczną. m<l- Mij.a.ła godziifla za godziną, za
gła był tą. cudną czar<>diz.i~jką., co padła noc; wagonu, jaiko (domnie 
w olśniewających szka.tla.tooh du- manie) op11szc:zonego nie ośw~e
mme rozsiewa~ blaski swych tlono, pisk jego to wz.magał S'lę, 
simaragdów, bryla.ntów i pereł: to sfa;bnął, a wewnątrz, w jednym 
Nie, to złudzenie. Więc znów z przedziałów trwało słodkie upo
rzooił się w wk szału i z.a.baw: jenie, „dwa serca", dwoje ust i 
znów WLlikał pięk.nej zj31WY ma- jedno tchnienie". . 
skMaqowej. Przeszło ki[ka mie- Tchnienie to było truk upaja
sięcy. Pewnego·ra1Lu,· będąc w ją.ce, że młodzi n{e spostrzegli ~ę, 
ki.nie, gdzie wyświetlano obra1z z jak pociąg sta.nął w Warszawie. 
n-0wą gwiawą włos.ką. Rysza.rd W 10 minut poc~ był opróż
poznał ją. w r~li cza;rownie pię- niony, a służba stacyjna z.ac·zęła 
knej bohll.tel'ki.' - Taik, tym ra- go ~zezepi-ae, pocrem wag~ z 
zem to ona. - Teraz nie miał na;pi•sem „rzeJIButy - drobny re- · 
już wątpliwołld. PQbiegł do biu- mont" ka.za.la odsta.wić do remiz 
ra filmowego. - Gdzie mieszka przv:war..sz.taitowych . 
a.rty;stka Ina Lorelli? - Podano W wa.gonie we<ią,i brzmiały za
mu adres. W pół godziny Ry- klęcia i przysięgi, a tymczasem 
sza.rd był już u ·· drz.wi hotelu i po z.n.a.larzl on się w wielkim budyn
paru minutach rozmawiał z arty- , ku -z na.pisem „Zapas - do dro-
stką. - Pani mnie nie poznaie? bne~· remontu". . 
Lorelli spoJrza.ła zdumiona. - Nie Za wagonem wiozącym rozko-

- zna.m l>lina . .- Ten .sam głos, - _ cbaqąJ upojoną parą iamknęły 
pomyślal, i. spytał głośno: - A s~~ ciężkie wrota na klucz i wiet
przed, rokiooi na ma.ska.radzie Jłie ki skobel. 
była pa;ni w czerwonym stroju? WreStZCie pó dwóch god7iinach 
- Gdzie? - Tu w MedjQla.nie. - . nl8tępiło oprzytomnienie. 
Je~tem· w Medjoląnie doipiero od - "Wysiadamy, mówiła: m!o~ 
tygodnia. ·W zes-zlym roku gra- da- dziewczyna, t-0 pewnie JUZ 

łam w Ameryce. - Rysza.rd nie Wa.f'S'Z!awa.. ' . 
czekał dłuiej. Wybiegł jak blę- - C'l:yżby? - pytał zdunno-
dny z hotelu... 7mów zae.zął sz.u- ny młodzfoniec. _ 
k'ać, biegać, ma,Tzyć„„. Wresroie . I· wysiedli widząc dookoła 
dosta.ł obłędu. Zamk'nięto go w ciemności. P-0tybJi się o szyny, 
szpitalu. I tam blądii po celi i natrałiaH na jakieś wagony, ale 
sz.uka tej t-mooiej, prawdziwej... wyjści<"Ł z tej sytuacji, w dosłow-

·--- ~·-- · al nem m&ezeniu teg·o wytMU nie 
J. M P· b ł yo„. 

Od niedwwn.a w-.• ojc~ 
La·borie bardz.o się e,mianił. Prze
śladował żonę swoją ciągleroi wy
mówkami, c.zęst-0 bił . j\ nawet. 
Gdy d~iooi stanęły w obrocie 
mrutJk.i, ojciec La;borie powiedzial: 
Dziś je6U'Ze to się w•ystko skoń
csy. Dnia krytycznego, córka 
Iiaiborie, Joanna usłyszała około 
północy podejnane rzęienie, ja
kie doohod'Liło z sypialni rodzi
ców. Gdy weinł& tam, znalazła 
matkę &Wił leźąeą we krwi, spły
wa.jąeej z głowy i twarzy. 

„Biegnę po ojca,!", krzyknęła 
Joamna. „Zbyteczne, przeciei tio 
on mnie tak poranił", wysiepta.la 
z trudem matka. 

'Aż świt rmj~nił ez.e&ciowo 
ich poł<>ienie i mlodu ludzie · 
mrjentowalł się, gdzie są. 
Aie wmystJkie. i!lh wołania i nie
śmiałe ~tArowo okrzyki- nie 
przydaJv się na nic, gdyż remizy 
warsztat-Owe stały zda.laika n-a u
boc'Zu i skutkiem tego wołania 
uwiędonycb'" były głoeem wołają
C)'lll na &Uszczy. 

:M;in.lł>ł d~ieti o wiele mniej roz
k<-.ny od poprzedniego wioozo
ra., młoda para zjadła wszystk~e 
posiadane zapasy, a zbawł~nie 
nłe nadebo<hiło. 

Może tę budę otwierają 
raz na ll!Hsiąc? pvtała z nieci r 
pliwością. młoda dziewczyna. 

To niemożliwe - . odpowie
dz.iaJ: młodzieniec, przynajmniej 
raz na. tydzień. A zresztą. - do
dał - moie jaki wagon znów tu 
wprowad.zą i wtedy się wydosta-

tarni -:·;_cmysłu„. „Siła złego na jednego'' -
Wtedy to powstawałv fanta- stare to przvsłowie boleśnie od

styczne firmy, ma.ją;00 '::>krót przy- czul na; swei skórze malan - ma• 
miotnika nufak'tunysita,, Bo. oto ~wnego 

,,POL"„. dnia czmyhnął r.akoclwly ba· 
do którego niekoniecznie druga chalter, znatty szeroko śr6d ·po. 
dochodziła końcówka. zl:ac"anej ,;n.iłodz.ieiy" ... pod mla· 
Różne w okresie owym Łódź ta.ń- nem MO'l"a,, :ii do G&.ńm wra~ 
czyła steepy; kręeono się w rytm z umHowa.ną., która; p~~tem ,1».• 
ta.~a i jawy, a C-O'raz w.iła w K.Xyniev. " 
rzadziej polki i polonezy zjawia- Listy _gońc-re :rrqz.pa.ea'<>l!lep 
ły się na pulpitach szengrolących ojca, ł>Q'1-dzialaez& . pomknęły · a 
w noenych spelunka~h muzyku- młodą. :pairką., Wkrótee i sam oj. 
sów. czuł&k zja.wił się n& b,!']iku wąi· 

POL .. „ POL:„, P?L„d. zb. sal~ neg.o miasta. . ·. . . _. ~'.· 
t-a.nooznej .przemósł się o mr i W Gda.ń"&ku „MQrai" · mi&ł .,._ 
skłaidów włókienniczyeh, a że wiadezyć roesperowa.n~u ojcu: 
niezupełnie skrup11la.tnie notował _ p„,nie OM n:i;leży do mme. 
obroty, więc j~st dziś Jtrasą ak- ,.Sldaiowany" ()fjeiee w ecl-
tów prokmatorsk.ieh„. Głośne oo powiedz.iał: 
były sprawy, aż tu ciszej i cifl!Zej 
o nich mówić poczęto.„ · W życiu - Tak ale• pien:iąMie, Mi4· 
wszystJki() przemija i klaruje się. gnięte z IMnufaiktury nalei4 je-

szcze d<> mnie. Kat pan eobłe pe
Na taikim to grunoie wvokwitł sa,g wymslować na ~ !'1'fM1 

najc2arowniejszy kwiat miłości, pok-0iowe~o miła:rn. 
(kwi·ast ten, jak wiadomo ma zwy-

. k · · b 's:ka h) Tak &>koilezvł sie !'Om~, • 
oza.i za witama na agm , .c • wi-eńczonv dwu~niow•m !IJMlMI.. 

Miłość to była czysta, jak bry- . "' 
fant, a choć nie trubadur się ko- kiniem ob~i.tbieńeów w„. s'lttO'łn&-
-ohał w k&iężniczcrn, lecz buchalter bilu, dobd schowali ~e •.r.kGcha.
„spedycvjny" w córce mafarza... ni ·~red · p0śc1~em ·f'OllcjJ. 

· Młody „Mora", skluował „. 
Lecz;„ lecz miłość nie py:ta. · bie żonę, ·a ·nie ·traci "pono nadliei, · 

Zaczęło się to w za.mkniętem kół- ie i pos.&g rei ,;sklarUjen; 
ku u tancmistrza · Henrykowskie-
go, który posiada dobrze zasłu- IJ, łl•. · 

• ; „, ·„ ··„ . „ ,„: . „ 

Tragedia obłublanit:Y w dniu il~IUL 
Panna T. była zaręczona z 

panem S. Młodzi kochali się, 
a dzień ślubu zbliżał się 

szybko. 
Oznaczonego dnia wszystko 

było gotc -we do uroczystości. 
Stoły . uginały si~ pod zastawi\. 

Już 

zjawili się pierwsi goście, 
a młodej pary nie było widać. 

Rozpoczęto poszukiwania 
panny· młodej u krawcowej, fry
zjera i manicurzystki, - lecz 

wszystko napróżno. 
Wreszcie dość p.óźno nade-· 

szła panna T., ale w jak okro
pnym stanie !„. Suknia jej by
ła zmięta a oczy nabrzmiałe od 
płaczu. Szlochając oświadczy 
ła, że 

ślubu nie będzie 
gdyż pokłóciła eię ze swym 
narzeczonym. 

Nie pozostało nic innego 
jak ślub odwołać. 

zakochał się w niej 
i wkrótce wyprawiano ·za.,._,,; 
ny panny · P. z panem B. · . 

, Myślano jut o terminie „ 
bu i ciągle o tem młodzi wal 
projekty. 

· Lecz w jakiś cza• ~ 

pan H. córaz rz adzleJ zae..t 
mówić o ślubie · 

i wreszcie unikał ·zupełnie · • 
tematu. · 

A przyczyną tego była ,_. 
na T., która · . 
tak niefortunnie rozeszła ... 

ze swym narzećzonym 
w dniu ślubu. Postanowiła ona 
za wszelką cep~ zdobyć mtł.a· 

Namówiła p. H. na rendil· 
vous. Potem spotykała ait~• 
nim .coraz częśęiej. . 

Flirtowała z nim i 
podniecała go tak, ie młea 
dzleniec się raz zapomnlłlł / 
i„.„ stracił panowani6 .a 
sobą. . 

Skutki nie dały na .„...._ 

1 · Ryt!IZM'd stal dług-0 jalk s.ka
mienia.ły, ai potem wolnym kro
kiem po-wilókł się do domu. A od 
tej noey zac'1Atl Sigtlka,ć ·jej · ~ę
dde. Przebiega.ł ulice, z.a:ułki, 
tJU'ki, ehodr,ił na ba:le, do kin, te
a.trów i nic. Zniknęła,' jak cudny 
tlen. - Ai nagle s.tało się. Gdy 
przechodził przez sale jednego ze 
nyeh biur, ujrza.ł ją. pisz~ą. n.'t 
muzynie. · Przez chwilę' niedo
wiena.ł w!Mnym oeizom. - Ale 
ta.k:, to był& ona. Te same cudne 
ryisy twa,rzy, te sa.me oczy, usta 
i bl'W'i. Leci zamia/St dumnego 
1iPOjneni& wytwornej damy -
~ora, skromnej biuralis1Jki. 
Pods.redł do niej i zdumiony spy
td: - .Oo pa.ni tu rO'bi? - A 
„ezerwona maska" skromnie od
powiechfala szefowi: - Przepisu-

ni<imy? 
·· --v~ '"" · -- --~ ~„~~·vj/,<l Tak, c.zy owak czeka nas Panna T. po tych przej-

nies7.C7,ę8llwą kobietę do sq;itala. śmierć lub kompromitacja. - od- iciach · · 

długo czekać. 
Panna T. pewnep Nl'l „ 

świadczyła mu, ie.„ · . 

. je li'&t do firmy „Erlington et 
Comp.". S'Z&f zdrętwiał: głos był 
~n s&ro. - J aikto, a, bal ma.sko
wy? Z kolei urzędniczka była 
rdmniiona.. - O ozem pan szef 
mówi? - zaJPytaJa. Ryszard 
KUł, że wszystko miesza mu się 
" głowie, więc bąknął „przepra
tuJn" i uciekł. - Ale niepakój 
lego p<YWiftkszył się odtąd je<ezcze 
Wda.;. Biył oowien, te to ta. 

I 

Stan jej j<lst ba.rdzo ciężki. Mąż pO'Wi·ada młoda dziewc.zyna. 
zagii;iąJ. T1"\IP~ ,i~go ?:naleziono Ale myliła się, bo ze swego 
wis'1.ącego ·w . ~lt..ainie ogrodowej. Wię-zienia wyszli oni żywi i nie-

Jaik . się ok1ltzuje, okropne.-o skomnromit.owani. . 
czynu dopuścił ełę on w stanie Było to nazajutrz ..teczorem. 
11ie11or;• ..,1„vn• . ·i.rovi. w swoin: D~ć nie_,- „dz.ianie 7:tl~frzvtał :lm

cza.sie, będąc marynarzem, e·zęsto m0k, otw<>rzyły się cNitkie wr .ta 
podróżował do kolonji fra.ncusk.. i do remi.zy wsunęły się ci' :ho 
1rd7,ie naha""'ł sf.ę ci„7.Jrl„; 1"lł1arji d"';e .nostacie. 
błotn;stej, która obecnie dopro- H;j~o! - krzyi{:nąl mło<M--
wadziła go do furji. h. niec - ludzJe, ratujcie! 

' ' ' 

Ale wchodzący przestra~ył 
się, był t-0 bowiem młody funk· 
cjoona.rjusz \va.rsztatów, który f'ł -

wyjechała z Łodzi na pe· 
wien czas. 

A gdy wró~iła była już zupeł
nie uspokojona. 

Miała ona przyjaciółkę pan
nę P. Obie panny kochały si~ 
bard:i.o. Nie było dnia, aby go 
rftr;em nie spędziły. 

Pewnego razu panna P, 
poznała przystojnego 

l'Jlłodzieńca. 

Pan H., takie było nazwisko 
młodzieńca, 

\ 

ł " 

jest w stanie błogoał~ 
nym 

\ błagała go, aby · / 

nie dopujclł do jeJ kompre-
mita'tjf. · · 

Panu H. nie pozotłało n 
innego, jak 

%apomnieć o swej nanee•• 
nej pannie P. i ot.enlt się 

z pannll T. 
Tym razem ślub panay T. 

odbył się aaprawdt· 



~tr. 4. 

Znczql ad knrambóli skończył n 
r w lllBGJli m ś iąg 

ko1'81j, t<> obyczaj! Oo mia
sto, - to inny sposób! 

a.żdemu łodzfa;ninowi, znany 
jest · b za.poljna wa.nia się. 

Jeśli ch'(Jdzi -0 rodza,j żeński, 
odb R. się to nader eeremo

n 
Jedna. strona, cicho szepce 

swoje ~wisik-0~ druga w mię
dzyczas~ pr-0 ek'c.fonalnie wycią
ga rączkę i e )1r, mruknąw
.~zy eicho pod nosem coś niezro
zumiałego, coś które za.ws.ze się 
kończy na „ówna" lub „żanka". 

Zato w roclzai,iu męsikim, spra
wa prz.edstawia s.ię inaczej. 

Tubalnym głosem wvpow~e ]{a. 
żdy ;n~żcizyz:1a swe na;-'wis-ko, JłO· 
t.rząsme s1lme ręką i bez faid
nych wstępów, pr.zejdljie do !!Mnęj 
sp.rawy. 

Zna.Jorno$ci za.w.iera. s·ię roz
ma.fo~. Bądź to w towarzystwie, 
na ulicy, na placu sportowym 
częściej przy wspólnej zab.awie; 
kfór~ zwłe się bilardem. 

. Bez iaąnyel1 . ceremonji, doj
d~1e do ciebie, k<Jchamy czytelni
ku. u Gostomskiego jakiś mlo
dzien!ff spyta cię, czybyś i nim 
nie „zrobił partjł" i zna.jomość 
goMwa. Po godz.inie, jest już 
twym 2.Ilajomym, jeśli.. go po!)ro
i:isz na ciastka _.:_ kol~ą, jeśli 
zWącha u ciehie pieńtądze -
przyjacielem. 

- I cóż, zagramy? 
- Owszem. 
I pny tej partji Bielecki oka

zał się lepszym graczem, od Ko
Iasiii1S.kieg-0, [ecz d.ziwnym zbie
giem Olk.-0liczności, pod koniec 
partji Kolasiński wyP.rał. 

Po grze, Bielec k'i zwpr-0po11 o
wał pójść do kina, gdyż chciał 
przybyswwi pokarać Lód:l. 

Gdy o g.odz. 9-ej wyszli z ki
na, udali się do cukierni. Zaś 
potem efo restauracji i sami nie 
spostrzegli, jak ~zybko minął 
c-zaf\. Była jui 12-ta. 

P-0częli się cztile żegnać, przy
rzek'ając sol>ie, ŻP nazajutrz :;pot
kają. się znowu. ~ 

Atoli, gcly Bielec~i wszedł za
ledwie 5 kroków, usly:»zal za i'iO

bą wolaii.1ie. To pan Kolasifr..-ki 
ptosił go, aby tylko dzisiaj udzie
lił mu ja'k•iego8 kąta na przespa
nie nocy. 

Bielecki zra~u ocią,gał się, 
lee.z wkońcu uległ i wziął ze sąbą 
,:wlnściciel:i dóbr w Kieleckiem." 

Na12ajutrz KolaR-i11~ki przed o
dejśc.iem począ~ sypać błogosła-

„N O W I NY" 

: co boli. 
z g~ fó 

wkństwa na głowę Bieleckiego, 
za jego grzecznośr. 

Pożegnali się. BieleC'ki po
sr.edł do banku, a Kolasiński do 
miasta, 

Na.gle na ulicy przypomniaJ 
sobie Biele:cki, ie z,oetawił port
fel w domu. Wl'ócił. W domu 
wszy.:tlrn było w porz-adktt, 3 le 
po1·~felu nie było. 

Tera•z dopiero przyszedł Bie
lecl,demu na mvśl właście iel dóbr 
w Kieleck•iem. · Czekał na niego 
clo obiadu. Po południu poszedł 
na bilaTd, .ale p. Kolasiń::ikiego 
tam nie było. 

Po kilku dniach 11. Bielecki, 
spaeernjQr. ulicą, ujrzał właścicie
la dóbr r?zmawiającego z jakimś 
}>anem. 

Za wi:idomiouv po:;ternnKO \\'Y 
* poprnsił p. Kolasińskiego efo ko

m isa rja tu, ~·dz ie ,;właściciel dóbr" 
przyznał się do kradzieży port
felu i okazał się zwykłym zło
<lziE>jem z Krak<nva, naz.wi>Skiem 
Ką rrznrn.rek'. 

Sąd lrn:zał Ka.rczma.r"lć'.a na 4 
miesiące więzi.enia. 

Ok. 

Zazwyczaj takich . .bilal'dO· 
wyc'h przyjaciół" mtfeiy się 
st;~c. gdyż należy paim~~tać, ie 
p<A! ~ranatowym garniturem i 
hnrdym kołnierzyku, kryje r;ię 
człowi~k czyhający na twe pie
niądie. , 

SIBlderą w małkq i w br'ata r 

Historja n~sza, rozpoozyna się 
w ł11d11ie. Na Silli Gostomskie
~o pustki. „Brać „Uardowa" ze
,.: tłt.' na dół, bądź to na obiad, 
hq to 11a ciastka. 

W k-0ńcu s:tli, pmy uielonym 
;;tdtikn, 'f>Oehylony młodzieniec, 
uet:y. gry. 

W drugim JWncu, siedzi pod 
~cfa..ną:, jakiś człowlek. Obser
wuje pn młoqz,iei1ca już oo dłui
sz.6go czagu, wreszcie gdy sala 
opr6żn1ła ię Już dostatenznie, 
podnosi się z kanapki i powolnym 
kroki zbliża się do młodzień· 
ca: 

n :.un gra? 
- Nie, tylko się uczę, kiedy 

r• :u<:. - t r·> mO'żna znaleźe 
·~7,tł 

:. · -A~w pa.1 z 11:rał partję, 
i l"· n:e jGst ra wy~mieni-Lym gra-
C7. :t1C2flcm iii ę nied.1wn-0! 

-.. Kfody ja. d(}prn:wdy dopie
ro się uczę. 

n potw-Ołi, ie mu się 
TtE-"'·-u-.lJ wi.1:1, Kótlosiń&ki je1wm. 

- Bi łecki. 
J'u:i zuajomosć zawat'ta'. Bez 

i.ac11p·c· h ceremonji młodzi ludi-ie 
podioli lV-1hie ręce, -

- Więc zagraimy? 
- D<;>brze. ale w co? 
- )fożna w ~wilia, w 

· karamhołe. 
- Pan niE' łodzi-~minem? 

W okolicach Szadku, niedale· 
ko Osin, w .polu mieszkała samo
tnie wieśniacza rodzina Ko~ .• :.:i
nów. 

Na. wieHdm majątKu go:;n-oda
row~ło z 54-leinią mat'ką., dwóch 
synów: 24-letni · Juljan i 21-Jetni 
Bdward: trzeci wn pnchvwał w 
Ameryce. · " 

R0<dz-info te.i wiodło się do o
statniego roku dość dobrze: cl1k
ba. ani niczego nie brakowało im. 

Ale oto mlodszy zakocha ł się, 
no - i postanowił ożenić się 
i 00'1iaś6 w gospotdantwie. 

Ma·tk:i. jedn:lk odmfrwila nrn 
z niewiadomych przyczyn za1)i~a
nia calei ziemi, oruz oddank1 na
tycl•mia 't na1eiącej mu się częcici. 

Na tero własnie tle rozpoczęły 
~ię zatar~i. 

Ontad w domu zauanowały 
kłAfnie, ostre u'Cienrnfa. "ię na ,ie
zyk1. gniewy, a Edward nie 
chcfał nawet chodzle do pracy. 

Wre~zcie synalek post:rnowH 
z innej strony uderzyć i zagarnąć 
ziemri.ę. 

W środę pop-medni.eg-0 tygo
dnia spruida! on za zezwoleniem 
matki krowę. 

Pieniądze jednak. zamiast oa
,1~1<·. do wspólnej kasr. przeclru.'13~ , 
a va małą ich częśe knpił chleba 
i kis21;ki, i to, j-aiko .. gości.ulec". 
wręczył matce i bra.tu. mówiąc: 

- .T ~ d1,eir. to warn wv;;'tarczy. 
:iź ilo ~mierci!„. • · 

Nfo zW1·acano jedl'aK 11:i Jego 
;;;lowa g·l(~hszej uwa.gi. 

K1dt> ~zla no<', w::zy:>cy po~nę-
- Nie. JeF-tem właścicielem li. 

ib„odniczy Edward wziął sie
kierę i udał się do pokoju brata. 

Zfl.nim tamten zdążył &ię zor· 
jentować - dostał już jedno u
rle,rz,enie w głow~. drugie uderze
nie z::itlumiło wołanie o pomoo. 

Brat już nie źył!„. 
Zbrodniarza nie t.o jednak nie 

w·zrn~ zylo. 
Udał się z oKrwtlwioną. siekie

rą clo komory, w której s:pała. 
matka, teruiz przebudzona i zanie
polco.iona trzaskiem i jękami. 

Widząc wchdząceg-0. i< okrwa
wioną si·ekierą Edward-a. zrozu
miała wszystko. 

- Cóże8 zr-0bH'?! - padło z 
jej ust. 

- To! - odpowiedział ~bro
dni:n·z ; uderzył ją' siekierą. 

- . ie zabij.aj, 7.~piszę ci 
"W'SZy5ł-ltO. · 

- Z·a późn!l ! - mrnknal. i u
ilerzył ją _ .ie5zcze ra.z, a Pótem, 
dln 1}en'11ości ndusił. 

Matka 11ie żyła!„. 
Teraz zbrodniarz po-sfanowił 

:·zatrzeć" 8l~dy. 
Udał sie na.tvcbmia·~t do Lo· 

d2i. skąd · po.wi-ócil dopiero w 
czwartek. 

Aresztowano go natychmiaat 
i pod krzyżowemi pytaniami 
J>rzyznał się do podwojnego mor. 
derstwa. 

Zwyr.)dniałego syna i brat.n 
zmuswno do ucałowania rąk za. 
bitych (których pochowano w 
piątek) i odtra·n~port.owano do 
Sieradza. 

Tam. w więzieniu: oczek1\je na 
~d. N. 

dóbr w Kłeleckłem, przyj:echalęm !!!!!!!!!!!!~~~!!~~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!! 
tak . obie d-0 Lodzi. Właściwie 

łta wolnr>.m koła , Q ko slq iBdZIB. .owiem panu prawdę, jęstem . tu 
.iut 2 dni a jeezcze nie mam mle
~złta , , \wę w hotelu hor~ndal· 
11 ' 8lłilly. ' • aa cadąm ro erze za1ełdta się do „ wlęzloala. 

S·kąd diiś mie~bnlę! - Bolesła:w Adamek od malef1-
ale - gra-jmy. stwa zdrad'Z~ł skłonności do in-

Z., ze)a Sil;' gra i przy któ,rej żynierji. Będąc zaledwie 6-cio 
ukaza.ło się, że pan Kolaei6ekl, letnim malcem, przewracał krze
w-śe" · I • w Kieleckiem nie 5ełka i wyobr.'.lżając sobiei że je
ma pojęcia o grze. Atoli przy dzie aeroplanem, rzucał z g·óry 
końcu oczęło mn ~ię szczęścić i na. podłogę.•róine papiery, za co 
partję wygrał. dostawa! bnrę od matki. 

Bie.lepki zapla.cił, i obaj wy· Innym z.nów razem Boluś zła-
!Szłi. • mał maszynę do szycia. Potem 

Mbże pan wie o jakwm ·~ ~konstruow~l wiatrak, kfórvm 
mieszikaniu. bił każdego go.&cia ~wych rodzi-

- N razie ni-e. 1007. być m-0-
że, że się d()wiem, spotkamy się 
}X>, rołudniu, o 7, gdyi do t.ej po 
r · pracuj w ba.nklL 

P-0żegnalł się. 
Punktualnie o godz. 74.ej, gdy 

Di eMi wszedl do sali, ujrzał już 
J{olaśi,ńskiego, siedzącego w ro-
p. 

r<iw. 
Gdy miał l:yt 26, zn;;zetU pr

w.nego razu do wt;i ~Ii;;ła wk . i uj
rzawszy po<l oknem stojący ro
wer, wsiadł na. niego, by się przr
konać. czy maszyna <lohrze f•.ml{„ 
cjon\Jje. 

Po 5-cin minut.ach ja,zdy, ,\d:i 
llW k postanowił u'ltanowić nowv 

ł 

rekord wszechświatowy na rowe
rze. Rozpędził się na nim tak o
stro, że zatrzymał się dopiero w 
sąsiedniem miasteczku. 

Tu zaszedł do Józefa Wid~rw
~kiego i ,;pytał go. czy ten nie ze
chciałby lrnpić roweru, gdyż on 
idzir do wojska. Widaw:::ki dał 
mu ~ i. pól miljona. a nozostałe 7 
zost::il mn winien. ,TE>dn::i1{ Ada
m~k no resztę się nie zgłosił. 

Po pewnym c,zasie za.mia.st A · 
rh·m1rn przyszetlł i1 •• Jt;>drze,jak. 
którv poznał rower, ,ląko swą wła
sność. 

Sątl ok ręgo~y s.ka.zał nie-for
tunnego cy'klist~ na 4 lata wię-
7.icnia i 160 zł. ze względu na je
g·o poprzednią, lrnralność. A Wi
rla wsk•iego za kupno kradzioneg1l 
r()1vf'111 n::i 1 rok i 6 mies. 

Nr. 23 

łtieudany · zamach na cnotę I 
• ...... , Qftlder bulla pragnie „zd11kontowa6"' 

•olą pn1Jacl6lll:ę. 

Znany w szerokich kołach 
handłowo-pąemysłowych dyrek
tor banku w Warszawie, panK., 
miał młodą tonę. Jednak po· 
życie ich nie było szczęśliwem, 
to tet po dwóch lafach 

małżeń two zoatało rozwi1t· 
zane przez rozwód. 

Kuzynka pana K. mieszka· 
,iąca w Łodzi, wychodziła zamąt. 
Pan K. orzyjecbał na ślub do 
Lodzi. Tutaj 

poznał uroczl\ pannę Helę I 

odrazu się w niej zakochał. 
Specjalnie dla niej został o kil
ka dni dłużej w Łodzi. Potem, 
ilekroć przyjeżdżał z Warszawy, 

stale przebywał w. jej towa-
rzystwie. 

Pannie Heli bardzó imponował 
młody dyrektor i chętnie zwie
dzała· wraz z nim kina, teatry 
i dancingi. 

W owym czasie panna Hela, 

poszukiwała jakiejkolwiek 
po121dy biurowej. 

Spytała swego znajomego, czyby 
jej nie mógł pomóc swą pro
tekcją. Pan K. natychmiast 

zaofiarował jej doskonal~ · 
posad 

w swoim bsnku w Warszawie. 
Panna Hela bardzo chi;,tnie zgo„ 
dziłaby si~ zamieszkftć w stoli
cy, ale rodzice jej, przeezuwając 
ulcryte zamiary pana dyrektora, 

bez.wzgł4;dnie nie pozwolili 
córce objęć posady w V/ar· ~ 

szawle. 

Wobec tego panna Hela prosiła 
p. K., aby jej przy pomocy 
swych stosunJrów postarał się 
o posadę w Łodzi. Pan dyrek· 
tor i n(l to się zgodził i obieclł 
swej bogdance, te o -Ile przyje
diie do Warszawy, 

zapozna Ję z szefem wielkiej 
firmy stołecznej, 

maj'Lcej oddział w Łodzi. Ttn 
szef z pewnością da jego pro
tegowanej odpowiednią posadę. 

Po kilku tygodniach panna 
Hela pojechała do Warszawy. 
Spotkała się z panem K. 

Poszli razem do kina. 

Ale pan dyrektor nie patrzał 
na film, lecz bardw 

W ubi~łą sobotę podaliśmy 
h·i:s.torję p. t.: „w cichą noc lip
cową'', epiłog której ro'Zegro.ł '3ię 
,..,. sądzffi okręg-0wym. 

O&kMieni Wentland i Kazi
miemzaik' do zariuconeg-0 im ciy
nu, 2gwałcenia Szymańskiej, nie 
]'.}rzyznają się. 

Są.d :w k.ła.d:Z!ie sęWiów: 'Ar
noida~ Ruia i Wynniki~wicia roz
pa,trywał tę sprawę przy drzwiach 
zamkniętych, ze W'Zgłędu na to, ii 
śledztwo m9gl-0 zraiłć moralność 
publiczną. 

. Po priemowię adwokata Ko
bylińskiego, sąd obydwu oskario-
nvch unłewłnnłł. Ok. 

,,Ptak nlBlllBlkl". 
Premjera .,Pta:ka"- przyjęta 

była entul'ljasty~znie przez publi
cznoM łódzką. Powod,zenie, jalkir 
miał teatr . rosyjski w Londyn<ił' , 
Berlinie i Madrycie jest zupełnir 
zrozumiale, ze względu na nie
zwylkłość inscenfaa~ji, oprawy 
ma.la.rski . i niespotyka,ny kunszt 
:iktorski. 

Wszystkie praiwie numery by
ly bisowane. 

Po Burła,ka.ch sala trzęsła się 
od okla.sków, 

„serdecznie" zajmował si~ 
swą towarzyszką. 

Wówczas panna Hela oświad 
, czyła, że 

jej się film nie podoba 

i wobec tego wyszli z 
Wtedy pan dyrektor z 

wadził swą !lprotegowan, 
eleganckiej restauracji. Ta 
zał podać kolscję z rozma 
gatunkami win. Panna 
piła mało, jednak po J 
z lokalu porzl\dnie szumiało 
w głowie. To też, gdy to 
rzysz prosił · 

czułemi słówkami, 

aby ws~piła na chwilę do .\ego 
, mieszkania i obejrzała pi~"1le 

albumy z kartami, nie miała sił 
opierać się i .iległa jego namo
wom. A była jut godzina 10-ta 
wieczorem. 

Pan dyrektor , 
mieszkał " elegen 

koju kawale,rskim. 

Gdy naiwna Hela usiadła w wy• 
godnym fotelu, zaczął po ka • 
wać jej karty i fotografje, a 
czynił to tak w bezpośred ej 
bliikości dziewczyny, że 

ta uczuła, iż robi Jej sltt ao• 
,- "4CO. 

Wriała więc i usjadła na 'to-
, zetce. P•n dyrektor zqlitył sio 
i.„ •tał 'Się tak nf,łal'QywyUJ, 
że panna Hela ~ozumiała, lł 
wkrótce może się ta cała hi-
1torja źle akoń.czyć. 

Ostatnim wf ęc wyliłkleM 
woli zerwała si~. · 

a gdy pan K. próbował ją u
trzymać, odepchn ła go od tie· 
bie i . 
jak nieprzytomna zbiegła 

schodów. 

N1ltyclnoiaat pobiegła 11a dwo" 
rzec i 

pojechała do l.odzł. 

Od tego czasu rodzice panny 
H&li kategorycznie zabronili jej 
widywania się z pJnem K., 
który 

usiłował nawł1tzać zerwane 
nici, 

ale nal'ftZie bezskutecznie. 
Moie w przys:rJ:ości 

to uda. 

, 
-K1r11ętn z 11terem1 llUllli. 

W jednej WBi Pod. Brzezina 
u g-O-Spoda.rza naz.wiskiem P. wy.. 
siedzialai kura, e-iternaście Die
zwY'kłych piskląt, które ' pneynty 
na świat z czterema nogami. 

D'omownicy i sąsied?i tej wio· 
siki zadz.i!wieni tern nadizwyeza,j
n em zja.wiskiem, komentują. 1Jo , 
il-O'bi~ ró7..nie, jedni ja.ko ~ 
wiećH wielkiego dfa całego dODNt 
:S.z.<izęeeia., inni biorą, t.Q za pro
gnO'Styk niepowodzeń i 00trop
nyeh kat.astrof. 

Narazie -za,poibiegliwai goapo
dyni P. :t1:nputowała. wszyistkim 
pisklętom niepotrzebne nogi, 
WBikutek czego (!a.wor-0 z mch 
zginęłoi resrz.ta. jedna1lc chowa si~ 
d0<bl'l.e, nie przynos'Ząc wi'ęk6Zy'ch 
zmi~n w g-0spodarstwie. 

Z. K. 

Zawiadomienie. 
Kalendarz Handlowo-Prz'3my„ 

t•łowy na rok 1925 wydawn;dwa 
Ambulatorjum przy II-im Okręgu 
Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m. paf
dziernlku r. b. 

CzytajQie 
,,N Q,W I NY~'' 
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NOWilY SPORTOWE. 
~ ---· .-

iBdlillDY Hlnllll na 
-,.Wartf.· .· 

isku 

ied~ ielny mooz 'J)Omięd·zy 
rtą" i "en.co vią"' potriat'fa l 

elkie , daine, a;by był a.tra;kcf.l 
onu, gdyż obie d11użyny wy
piły w swym na.jlepszym skl'.ł

ie. Tymczasem M>wiódł ea.Jk,o. ' 
"cie. 

Zaiwody roz.poozęły się punk
tualnie, przyozem odmzu prze-
11,vagę u:..ysiku,te, gra,ją.c ba.rdw ła.
d;iie, „Warta". W wyniku pa.de, 
nierw&za bramka z przeboju dla 
.,Watty", która w dalszym cią.gu 
z:•trzyrn11 je i n i r i :> tYwę gry. 'Mniej
więc ej po 20 minutach na. ooi!ku 
pows taje ostry m.ta.rg, który „li
kwiduje" w spoo-jałny spoaób !~
dz.fa , p. WalbmMID, wykluczaj~ ' 
z gry lewosk:rzytlłowego „Craco
vii", Sperlingia Robi 8ię ogmne 
zamie:>zanie; obie druiyny ttku
pt~ją. się na; środku OOisktl, dy
skutują.c żywo, pmyc,zooi wymia
na, zdia-ń jest oorsn; ostr"Lejna, a 
z.aezyn:a. w niej bra.ć również u
dział publioz:ooeć. Wó~ 8-
rt:t się wymdek, j9dyny bod1tj.,.. 
~ rodzaju: oto ~ 8t.je 
przed trybunami i... (jak p. &lo
mo.nowiez, pnyp. zeioer&} Mt!J]'DQ 
przed widza.mi tłmnac~yc etę ze 
swego postęwwain.i&, eo-~ ab-
so-lutnie mooi0p11MMA'lne ~ 
nie-i:godoo ~ O'bowi~j~ym :rogtt
lamłnem, . al pł"tJ('JlynM ~ „ 
wpr<JW.ad.z.en:ia sam~, do inge
reMji ptl'bli~i .,, t1p'81wy, le
Ż:ąoo jedvnie w ~ k'ompe
tenc: ji sed1Jiego, tmlemotiinW, 
norma.łnv ~ -~. 
Ch<>dń tu () rzooz ~ej .,...,_ 
gi, o attta.rytet sęd'meg'O, jako ta
kieg<>; jeM. ten autiorytet bęlllde 
poderwMLy', pr~ ~lenie :na, 

wtrą,ealn'ie się oo '1Włl"Od6'W' paliili
~mości, k'tón moie .tylko ~gryA 

. . wać bierną rolę , widzów - jtilk 
to się dz.i'eje na. eałym ~eoie -
w&wt;zae wył:n.mt 8łę ~
m.ogący mieć b&nł7.0 grofM _: 
stępstwa; dla sportu ~g6le. 

Ujawniło się fio dO'bftme w 
da:IMym pme-błegu m~ 
moozu. Prrierywftl!Y ~ ~-

tnie , a, gra toczyła s ię ot tak', aby 
zb~, byle dotrwać ko-i1ca, nie 
bud!ą.c żadnego z.aintere&ow:.i11.i u. 
„Warta" oo przerwy strzeliła, jc
s~c~e d.wie brnmki, cbodaż m-0-
gła z<lobyć ich znacznie więcP i , 
a. zniech ęl>.()nej wvraźn~ t:tr-0nni
~ią, ,.Cra.covjj!' uda ł.o 1'ię U :T. V

skać tylko jedneg-o f!:O? h. Po 
Po pnerwie schod·zi z hoisłrn Ifa
łu.;,.n,, a. nieb21w em bramkarz Prze
W'01'3ki, k o1mietv dot.k1iwi·a , us11-
'Wft iii\ pr7. j e7.:Pm r,astęnnje go. w 
,__ F „ń~- . Q . . " vr<tmee ryc, . ..,, I:\ , r.-e ,. ,1acov1a 
gra -..· .. . .. ośmlu11 • To .itd nie za~ 
l'l'IO(Jy-, lec'E is t.na parodja, to też 
pu.blkznoś.ć j~zcze przed końcem 
e>płMZCU d~nstracyjnie t rybu
ny. 

, W podobnycli waii11·nl<'acli tru
dno OOś ·pow.ieclzieć o wartoś'C i o
l"'IK o wz;aJemnoo.1 usto-sunkowa
nht się l!lił 0<bu drużyn. „W aTta" 
za·chowywata s:i ę w2-0rowo, a w 
drnglej polowie wyk'a.zywala dn
?jo kmtu.a.zji, nie wyzyskując swej 
pn~ww.gj Jk.zebnej. 

Na za!koiiczellie należv zw.ró
MS n .... s.gę, ie ró-\vn.iei niedopus:i;
ozame były głośne w:ywody sę
dziego . :w-0boo <>t ac ziającej go pn -
blic~i ~!I pwzy, wyw1)
cły, kryt~;m1jące ,,Crncovię11 • 

Równi~ i publ.loz.ność nie za
c1~ się tak, jak powinna. 
Nie mólriąe już o wyrostkach, 
<>brne.a.jąeych klub krakows i o
belgami, zwracały uwagę zaijścia, 
iW'i9dcąee o nłakfoj kulturze bra
n r<>~i. Oto w chwili, gd? 
~wie k<>pnięty w brzuch 
~lft'IL . nOr;iic.ovii" upadł n a. 

. 1liłmię, zerviały się 11~ lewej try
bunie ~1d.udti~ „. Wśród w:r"zeszM:J\
cYf'h ~1"3; . mitmtiyliśm,y talk.że 
i o«ihnikó,1t' "'!' mun<}ur11ch. Pu
blm~ć powinna ·zrpzum:ieć , ie 
f!e@'O rodzaiju ekoo~sy odstraszają 
~ie kluby ąmiejsOO'We od 
ffrlY:feMłnia. M spotika.nia spor
~ do nieg-0ści'Ilnego P-0-zna.nia. 
~ tio nre jem wałka wroga z 
__. ' . ~„em.. 

P. Por. 

„. 

G1 slycbat 1 11n1111kt1 t1iicłe łpartowJm. 
11 .... „„.... • .... 

Ili (Id). . 

(Od własnego koreaponckmł«). 

Pierwszy meeZ skodcsJł si' 
dość ni.espodziewanym wyni
kiem. .Ambitnie grająca. War
szawianka, pobiła w wysokim 
stosunku groźnego przeciwnika. 

Pierwszą bramkę uzyskuje 
Warszawianka ze strzału Zwie
rza. Wyrównuje -W~low1ti. 
Po , pauzie przewaga Warna
wiankł uwidacznia się w poeta
eł 1trzelonyeb 4: bramek, pr1t1 
Mesta 2, Junga 1 i Mahna 1. · 

W ~glOW8C bije l'Ał kany 
w ałupek, lecz łat prlllld. lleń
cem, ślicznym strzałem w córny 
róg, ustanawia OlłateelnJ re-
?Ultat 5:2. · 

. Z WarsTJtwian1ri odsaaayli 
się : Dom1uiski, S.uchor1ew1ki, 
MMhn (rezerwowy) i Muto. 
W Legj i najlepszy Alrhnow, 
ldórv bron ił łr.luy"inie. Po,:A· 
tE-1n ZoJle.r i W fJglowski, Z1-
wio1Hn nomoe. Amirowiez '"i 
jednej piłki por~ttrlnie nie 'l!&sto
P?Wał. W atal.."U zbrakło trr•· 
nut , star~ boląezka Lerji. 

Polo111e-Cunl 
18:2 (Id). 

Pierwsui bł'ftmkę uzyskujĄ 
Czarni z winy reaerwowego 
bramkarza Polonji. Połonja 
zmiażdżyła przeciwnik•, nzy
skujiic 16 bramek J>l'HE: Lotha 
CI-6, Grabow1ki~o . i EmctłJo
..vicza ~o 3, Lotb IV-2, Loł.h 
[ i Bulanow II po l. Hajlłae· 
szy z Polonii bramkarz. Naj
lepszy niezró„·nany Uńłl Jl(, 

, .,_..I n611łko„ w. T. c. 
. -

Warszawianka-Ruch 2:0. 
W. T. C. - Bar-Kocbba 4:0. 
Makabi z powodu niestawie· 

nia się T. K. S-u uzyskuje val
eo·nr 3:0. 

Lotnicy z powodu niestawie
nia a\ę Pogoni uzyskuje valco-
·yer 3:0. · 

Mskabi-Lotnicy 3:2. 
Polonia-A. z. S. 2:0. 
Ćwierć - finał. 
22 p: p. Siedlc&-1 p. L<>tni

ków 1:0. 
Wltnzawianka-Makabi 5:0. 
W. T. C. - Varsovia 2:1 (I) 

ZHłatone zwycięstwo B-kl. . 
T. C. 

PoJQDia -Csarni (nie stawni 
•if). 

Pół - tinlł. · 
Wu.1r.11wianka - 22 . p. 

Siedlce 3:0. 
Polonia-W. T. C. 4:0. 

Fin~ ł. 

PoJ('n i•-W~rs ·1awin n'lr~ 1 :O 
Po at11l"n:• P.tn nr innn:n<'"' . 

~r~e przenrow!id?one; w n '.P.by
wale szybkiem tem nie, zrlohywa 
Połot.ia śliczny srebrny p11har. 
BraiµJr:ę zdobył ;Janek Loth. 
który tegoż dnia uzyskał ogó
ł!m 11 brs.me . now lf 
zaehwyt wzbudzał swą klasycz· 
1" ~· Publiczność wyniosłł\ „ aa rękach z boiska. 

.... o . S·ole miejsce . . 
W. T. C.-22 p. p: Siedlce 2:0. 

· W. T. C. UIJSkało 2 najład
ai•i•• brt.mki dnia. 

„N 0 W I N Y" : 3tr. 1. 

Dziwna przygoda pewnego Maniklrzystka 
Hrabina -
MllJarderka. 

-
listonosza. · 

,,Pnebz bier~ lll•ołał Ile .... ile ul_.,... 
Jedną: 'Z najtrudni~jsz~h prac

nrzędników państwowych, jMt 
bez.sprzec,z.ni~ pooa<l@ liffton<l6zs. .. 

Czy &fota, c2y &kwa.'t slonee'l
ny, zima czy laito, listanoez za;w
sze musi spełnić swój obowią.r.~. 

Niejeden e złowiek przy'Pa.tru
jący <>ię imudnBj pr;wy wyda.wa.
n :a listów, myśli sobie: „Ten ci 
doiriero ma w torbie majątki". 

Zdarza się , że niejedna nie
wiasta z ttięskuieniem w~da 
co chwUa pne~ okienko na ulicę , 
czy nie widać lostono3Za, z wieś
cią od ukochanegó. 

Niejedna rodzina bywa u~ozę 
śliwiiona. ,:papierkiem(( pnynie
sionym przez liistornos.za. 

Niejede n c złowiek zostaje u
nieszczęśliwiony wiadome>~ią. o
trzymaną, przez listonosza. 

Sam zaś biedny listoMsz, im 
wie, co za mają.tek no·si stale prr.y 
sobie, nie wie, że 001 jegt nieje
dnokro tnie przyczyną ~ 
lub nieszczęścia człowieka. 

Spelnia sw ój e>bowiąizek. Ć»bo
jętnie rozdając wkLdoiooOOi,. na, 
k tóre oczekują. ludzie. 

Pa.n Pludński spelniał już od 
3-ch la.t swój obowią.~k stmri~n
nie. 

Znał on swoich „odbior
ców" ®brze. Zdarzy :&i ę, że juz 
zdaleka pokazuje liścik, ~reku
ją;cej pannie Frani. 

- HJt, napisał narzeczony, 
napisał, mówifom , 7.e wkoi1ou na
pis-ze. 

- Daj pain, prędzej, pronę. 
Tu panna. Frania wscitlik~ Plu

cińskiemu pieTiią.żek' i znłb; w 
bramie , szczęśliwa, promieuieM-
ca:. 

- Ozy ma pan lis ton0'3Z ll"ia-. ' 

~ć elfa mnie e>d 'W'SpÓlnilia? 
- Ano id:: M.ę coś Uł'l'&bi, kl 

i wia<l-Omoeć się zna.jd'Lie. 
Starozako.nny, otwiera; na. u

li!ey liet., ma.·r~·1.y brew i szepce 
- Aj! aj! · 
- Jak tam, Plueińt!!ki pa.nie. 

dobrodzieju, zn'O'wu niema. wia.do-
mośei? . 

- A jest, - nie za.poonnia
łem o panu. 

Ta;kte i tym pod<Yhne rozmo
wy toczą się dzień w dzień o tej 
samej godzinie. 

. Aliści pewnego dnia otrzyma.I 
p. Jóuf Piluciński proo'kaz na 14 
złotych wyieta;wiony na imię Lu
dwika Zro·bka (Trzmielna. 1). 

W drodze na Rokfoin;ilti.ej 
spotkał IO jakiś jegomołć i "PY
W CYT,y niema. listu prz.ekno-wego 
iwi. imię tegoż Zro1błm. 

. Pan Pluc4ń.~k.i był zmęczony, 
męc nd wyidal li.st jegomościowi, 
będąc pewnym, że oddał go we 
wła&ciwe ręce. 

Ozłowiek wziął przeliiaiz, !!py
ta.ł , ny dmś można j~ze ode
brać 1'1'B. poirticie pieniądze, a. n
tl"Lyma1weey tmerd71ąc~ odrwi
W'ł~dź, oodaMl się. 

. J.i.iciei jedńak' było pl'Mt'a. 
nie, poozciwego pana, Plooii;Skie
go1 gdy :p0 odejśeht O'Wf)go oiso
bnih Slronst&towa.l:, że podpi! 
millome® Zre>bka był zatłenf.ony 
na nazwisko nłejakego J&efa 
KOAl'ka, be! stałego miejsea M
miM*IAia„ 

WJ:a:d.ze poł-ieyine zaijęły ~ię· 
~ &p:r&W'~. 

7.rrobek M~ ~~ 
za nój podpi«. 

Kanadyjlki mułti~ 
Davis, 0&6mi• ...Ywany . 
kanadyjtkłm aocfełłeN& 

101wiódł sit w łJ'eh dniack • 
SWĄ i.on~ aby ~lubM ~ 
ekshrabin~; która pomime -
młodości 

posiada szumnll przeszłam. 

Ełly Kerian, eórka u 
wyrobnika. z San Orleanu, 
była do NoweJro Jorku, 
lat 16 i przyjęła posadt 

posługaczki w urz„lltt 
. pocztowyia. 

. Po kilku mie&ifle&Oh opa 5: • • 
to niewdzipne zai~ie i 

została menlkl~ 

w jednym z wytwom,flll 
tełi. . ; .. . . 

W tym eza~• nr:róda 
siebie uwagę dyre~ 111111· ~ 
szorzędnego · kabaretu, 
nego Jef niezwykł". urod,. 
stanowił - więe wykntałeN Ił 
na 1rt11tkt i po ~ 
caele 

~ 
tancerkll-

Pewaego · ra1u blMNt 
zawitał 

do S.. Orle~nu, 

Fatalne nieparozumienłe. 
~otywująe ~woje póałf~ mn, że poznaje włr6d pu 
ności przyjaciółki ·SWJt'!łl 
dziecinnych-i 

W roku 18~9 cesarzowa • 
francuska Eugenja, żona Napo
leona IV., znajdowała się w po
wrotnej podróży z Egiptu. 

Zatrzymała się wi~c n3d 
pięknym Bosforem , i . eułbn'1 
zjawił się we własnej 01mbie 
na dworcu, aby pomtać · cesa
rzową francuzów. 

Jednakowoż po przywitaniu 
nie ofiarował jei ramienia, gdJż 
sprzeciwiałoby się to zwyctajom 
mahometaństwa. 
·Odprowadził ją do Bosforu, 

poczem oboje .wi::htpili do ma
!Pń k iej łodzi sułtana , ażeby do
stać się do przeciwległeco 
brzee:u. 
. Ale nat*cbmiast okazało 1ię, 
ze w . 

łódce t ej było jedno tylko 
' miejsce, 

mianowicie wysłane ko1ztow
nym dywanem i przeznaczone 
wyłącznie dla sułtana. 

Ten ostatni usiadł natych
tniast i poprosił cesarzową, aby 
spoczęła na jego kolanach. 

Zdumiona tym postępowa
niem ces„r1nwa nie dr1łn hic 
.,.nać po sob;e i po chwili wa

, ha n'" przychyliła się do prołhy 
wbdr.v. 

- P :vhrni:: pob,· tu n 1rnłt•
n 11 . <:0"" · 1 ·,•71,~·p J "'vii 1• ł" "" i ę, *" 
; '11p·,, t 11 rl " f1r\.i~"P.'f'l l 0 w 1 "''"'V 

t r ć R." o z.drow:e . jeg" . żony, 
wyra ziła więc <'hęć zobaczenia 
nieznajnmej. 

- Władca n ię był zbytnio 
7.achwycony tą propozycj~, je
dnakże nie chciał odmówić 
prośbfe gościa. 

·Udano się więc do królew
skiego haremu . 

' - Cesarzowa . zauwatyła wstydzi . się swe90 neg 

Na prsedstawienlu tiisi 
downł słę w loły 

1ułtanową. siedzącą na niski~j, 
pokrytej kobiercami i' podusz· 
kami kanapce i zbliżyła się do 
niej z zamia.rem przywitania 
· attach6 noselstwa wtoll• Iła 

SJę . t" 

Wtedy nastąpiło coś zupeł- '· h1'abl• Moronł. 
nie nieoczekiwan~go. który do tego -~ llllllll1t•m1• 

Faworytka na widok mnie- szony motllw' 
manej rywalki, nie potrafiła n- tancerki, łe 
kry~ swej wśc;ekłej, nagle wy- . . 
bucbłej za~drości; - zestrnczyła /" postanowił uczynłc! )la awołl 
kocim . ruchem z kanapki i ionł!l-

plt;ści~ uderzyła · c~sarzow.ą 
,; całej s iły w piersi, że ta o· 
1tatni11 zachwiała się i unadła . 

Sułtn n natych miast podn i6~ł 
znskomiteizo ~ościa i nie pr ze
stawał bła.,.~ ć w gorących sło
wa<'h o przebaczenie. 

Zaraz też nastąpiła międzv 
·władt:ą a i"go zazdrosną mał· 
żonk~ o~tra wymiana zdań w 
ojczystym języku. 

- Podczas tego 

'Jdłku eunuchów ze złccist•· 
mi przepaskami na 

biodrach 

rozn~1iło na lłrehrnych tflt'Jłeh 
· wo11n1t cz11 rn~ k~1 we . 

Pomimo n.ę'l o;' ;- „y „·h d,~M 

('e.łS!I 7.nwp n i r P' '',' 1 ·}· ~· ·"';·_·r 
m& d 11 -- n~"~<· ' „ ){•: 
'\(n r•p ·• ~ · 1 ' it'i rJ· ,; , n H;'!'i\ 

Śdr.n1• I\[")" • 

Po tym S'.Guególnem przywi
taniu w haremie sułtan, wbrew 
zwyczajom, ofiarował cesarzo.. 
wej swe ramię i prosit ill na~ 
dewHysłi:o, aby nie opowiada· 
ła swemu cesarskiemu małżon
kowi o tym fs.telnym wypadku. 

P. 

Po mubie ., państwo ~ 
pojechali do Włoch, gdzie ...... 
nłe . 

przezywali szczę§uwe c~ 
Po kiłku młeMl\Clł 

jednak· dq sprzeezek, 
z powodu · 

namiętnoś~i hra lny cło tł 
hazardowej. 

Róioioe ebaraktoru i •• „. 
nia do rowadsiły -~ 

tlo ro.woa. 

Hrabina wyjechał• tło 
C'łrlo i 

prz„ ~rwenłal'\ w lł;p~,, 
r fln '·~ł m~ł-l"lt1J. 

7h ~H 1' .~ I ~J 
l':'l. ~ · i:, . ·1(J~y 

za;i;o'-h ł ~· i-.; w p!~~-~ 
~wanturnłeJ · · -.. 

od· pierwszego Wej~. 
Rozpocqł · wł~ '· 

proces o. ~zwód 
z pienił~ swoj' ~ 
uzy1kał w tych dniaeh i • ~ 
ezył •it z •• llMla. 

Jako poda?• --.e.,n 
kupił jej 

jeden z MjWJ,..iUf 

Czytajcie ,,llOW.l•Y''· ' p•łac6w M011te c.-. 
•• 
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KRAWIEC DAM81ll 

M.ROZEN 
l.6dj ,,P. A. P.'' Nowo -Ca11tlnlne 2L 

T 1 f V- 27 90 Wykonynl• ptdluf e e on „~ „ • naj111w111e~ ł'Hlełw. 

. 140-t0-7 Ceny ko•karatuiyjn • 

• &aillt_.~,..,mw..,. •11 H.1-11-ł 
."': „ _:... •• ·+ ~·«; .. ,· „ ... :.· -NC:La.mnw • 

„ ....................... _.. __ _. ___ ~-----------,.--------------------

łtac· .fd -Piotrkowie 1ursó~y~i=:~~ •. 
1T,OOO mtr.1 PPl1 kol•iee gul•jow1kiej, graniczący bez· 
"'6rednio z '!'ow. Ake. Płotrkowelri&j Makufaktury do 

, mpnecian.ia. 

Oferty pe ,,6000 !l." do .A.dmin.ittraeji pisma. 

OKAZJA: 
•-'•htła połow•, w pełnym ruchu, interes korzystny 

i pewny, ziemia dsiertawna w Słotwinach przy stacji 
kolejowej, do epneduia na bardzo dogodnych warun
kach, potrr:ebne tylko 3.000 złotych do kupna. 

173-1 I Wiadom.~: .Admillietfuja „1'0WINY". 

_______ · -' I 

podaje do wia domości, że _,.,. aa 
rok &?:kolny 1924/5 od 1rla1y M-ieij do 
VIII-ej włącznie rozpoczęły lłt 23-ro 
lipca w godzinach od 5-ej do '1·łij 
w poniedziałki, środy, czwartki i 10-
boty. Uwaga. Początek Mauki l·p 
\Vrześnia . 

Dyrekt()r J. Radwal\1Jd. 
Zawadzka 9, l·sze ph:tre. 

Telefon .N! 2'7-88\ 

łło11ootw1n111 

poleca 178 
najwykwintniejs?.e karety, laa4ia, pe· 
wo zy, amerykany, na śluby I •Jt•eery 

jak równłe:t i na godziny. 

CEGIELNIANA N2 62. Tsleftn 27·18. 

Buchalterjif Chaim Hadvsz 
lebrespond~ncJl, steno- · ł ... ~dź, ~,, : - · • s. 

5

~';\YJ•;:.;. N. 
„afłłt plS&ftla ft& ft\8· 1111mł11s~n Df. 6. 1an1no. ul.ZaleralraHttJ. i!„ł..C 
~ynle uc~y szybko ~~~7;~~żró~szs~:~c~ u 0010111111 .... 

WIBllllKI 111-7-4 kich po cenach nis· w dobrym s tanie kupię. - -

' 
Plotr)co.,.1.a 79, ki <-h. . 153 Oferty pod „Pianino" zakled stoluskl. Ko-..-

-•K w Fl dmlnistrac fi. l48 pletl'le u~lłn"le 
mieszkań. I\. pi\Qlłer, 

----------...---~~~--~--~~ 
Pracownie obuwia tapicerska ·stolarsk ich ------ -

Wł O. Cidnther, ł..dtlt, ul 
wschodl'lla es. (0.1"4 i Skład mebli 

ALAS ł...I. -1·.i:. przy ul. św. Rnny 1 m· . n· b ZR KU\ O STOL.-.HlCI 

' UU& F. Nikszewskiego 1•1IDE_ ł r~en . er1 rob~r;yj:~.~.::-e!~· 

I ' ~ '„ '• ... „ ł 
·.~ • .: •"'f ·.·I".', .,.;,i~ t 

·, ' ,-.l l I:. ..; (' : ~ 

Dili· t codziennie 1n -
llah•lłY praara1 I Hnt11wrczn1ne atm kc ie J 

THE ZARETZKY'S 
Balet 10 os6b · 

Tańce ~ 
charakterystyc:e I · 

Robert Angello, 1\kt komtczno-muzykalny 

M111ta · NowogrodzkJt, ku~leclstka 

~naazek i Erwest, ·tnak. kwartet „OJ-ra" 

Anny and Hugo Revelly, nadzwyczajny akt 
żoflglerskf, Comedy and Soap Bubble Jugler. 

Kazimierska, znakomita pieśniarka 

~~ O i · J R A, o<yglnalny duol lonm:-) 

A. D-obr.iańslCl; humorysta 

P~kowske, oryginalne tańce rumuńskie 

[ M J L I S Comp. niebywały akt akrobat. I 
l'ellłnł, wykonawczyni typów Gorkiego 

Ete1n•a, karkołomne ćwiczenia na trapezie 

Bhłro bdormacji 
Prasowych 

„ 

t.ó DZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62. 
Zat11łencza w prasie wsŻ~lkie informacje 

polłtyczne, lokalne i gospodarcze. „ ~Ich pism ~łejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 

leklamy 
Ogłoszenia 

Nekrologi 
Bilanse 

-- Ceny · ściśle rE!dakcyjne. 'i~ -···" .. „ ~ .„••••ka li. 65-:!- l I ŁÓ$l~ 119_8t'i L 6 d ."· ul. Zg1~rsKa Si? lcureP1cyjR-yell. J, C'h i· 
~·tlalt••• eltuwl• ••••••tuje. Sprz11daz g•fanterJI 1 tnc1ttfl1 ty11~lcl. ul. ICl"llftł l . 

, ,. Najtańsze ź ródło . 1 ~ł1 :Jl•• J .{(:-1 7 -:~ 
_ -...:::_ •• r ., , , .'"' 

Za Wydawnictwo „NOWll'IY": TelłeaK I[~..- ! Redektor "" '- · ' · 
.. ...._. •· ~. 
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